
Poznań
c z e r w c a  

19 4 7

poniedziałek

Tygodniowy dodatek

G£0SU
WIELKOPOLSKIEGO

Rok I Nr 10

Sukces kolejarzy poznańskich w Bytomiu -  Warta mimo zwycięstwa nie zadowoliła

l ( »  cs: W  irsziiWP - Sztokholm 8:1
Interesujący w yścig motocyklowy net torze w Ławicy pod Poznaniem
N ow e zw ycięstw o HCP w rozgrywkach o m istrzostw o klasy A POZPN

Pięściarze szwedzcy w stolic
remisujemy: 8:8

*""" N a korcie centralnym WKS Legia rozegrane zostały w dniu wczorajszym w godzinach 
południowych pierwsze międzynarodowe zawody bokserskie Sztokholm — Warszawa, 
które odbyło się przy przepełnionej widowni, zakończyło się wynikiem remisowym 8:8. Wyniki 
techniczne poszczególnych walk były następuj ące: W wadze muszej Burgstroem (Szt) zwyciężył 
na punkty Patore (W -wa). W  wadze koguciej Gabryelson (Szt) uległ po ładnej walce na punkty 
Sobkowiakowi (W-wa), w wadze piórkowej mistrz juniorów Szwecji Berglund (Szt) również 
uległ na punkty Sieradza nowi (W-wa). Walka została w trzeciej rundzie z powodu kontuzji obu 
zawodników przerwana, Do chwili przerwania Walki punktowo prowadził pewnie Sieradzan.

W  wadze lekkiej wielokrotny reprezentant Szwecji Karlsson przegrał na punkty po naj­
ładniejszej walce dnia z Czortkiem (W -wa). Polak wbrew pogłoskom wykazał doskonałą kon­
dycję fizyczną. W  wadze półsredniej Lindąuist nie rozstrzygnął walki z Wasiakiem (W-wa). 
W  wadze średniej Haglund (Szt) zw yciężył w 3 rundzie przez techniczne k. o. Kosowskiego 
(W -wa), który przez pierwsze dwie rundy miał wyraźną przewagę. W  wadze półciężkiej Olsson 
(Szwecja) zw yciężył zasłużenie na punkty Drabkowskiego (W-wa). W  ostatniej walce dnia 
Modigh (Szt) nie rozstrzygnął walki z Kotkowskim (W-wa).

Mecz odbył się w bardzo miłej i serdecznej atmosferze, decyzje sędziowskie były całkowicie 
sprawiedliwe. Walki nie stały na specjalnie wysokim  poziomie, wyjątek stanowiło spotkanie 
Czortka z Karlssonem i Kotkowskiego z Modighem. Przykrą niespodziankę sprawił Kolczyński, 
który na skutek kontuzji nasady środkowego palca u prawej ręki jest ..unieruchomiony'* na dwa 
tygodnie. Zamiast niego wystąpił m łody pięściarz „Budowlanych" Kosowski, zawodnik dość 
utalentowany, ale posiadający mało rutyny. (I) . .

0_„Pa$ herbowy miast wielkopolskich

Zymlrskf 
zdobywca pasa  herbowego

w r z a ł a  z a c ię ta  w a lk a  na 
Zwycięży! ŻymirsKi

Stolica W ielkopolski napraw dę „motoryzuje" 
eię pełnią parą. /W  draiu w czorajszym  w Pozna­
n iu  odbyła się jazda konkursow a AP-Odidtziału 
W ielkopolskiego oraz ciekaw y w yścig m otocy­
klow y, na popularnym  już w śród naszego spo­
łeczeństw a torze traw iastym  w Ławicy, organi­
zow any po raz pierw szy przez przedsiębiorczą 

„Lechię" o artystycz­
nie w ykonany przez 
F-ę T yrała „Pas herbo­
wy m iast w ielkopol­
skich". Tyle w  Pozna­
niu. Również i na p ro ­
w incji w arczały m oto­
ry. „A stra" krotoszyń­
ska zorganizowała raid 
na dystansie 120 km, 
a M otoklub Rawicz 
w yścigi na torze żu­
żlowym w II kategorii 
m istrzostw  Polski.

W  niedzielnym  w y­
ścigu „Lechii',. k tóry 
wzdłuż całego toru 
zgromadził w ielotysięcz­
ne tłum y widzów, starto­
wało k ilku  doskonałych 

m otocyklistów  * m istrzam i Potoki Jerzym  Mie- 
lochem i Stanisławem  Żymirstoim z W arszawy 
na czele. „Unia" poznańska oraz „Leohta” jak  
również KKS Poznań w ystaw iły  sw oją elitę. 
U derzał brak na starcie  reprezentantów  Leszna 
l Rawicza, co należy w ytłom aczyć zawodami, 
w  Rawiczu. N ie przybyli spodziew ani dosko­
nali zaw odnicy ze Świebodzina, mimo niadiesła- 
nego zgłoszenia. Impreza, mimo wszystko, w y­
padła w niem al w szystkich biegach ciekawie, 
w  niektórych natom iast zacięta w alka na torze 
daw ała w iele em ocji widowni,

I tak np. w biegu maszyn do 130 cm1 o palm ę 
Pierwszeństwa, w alczyli Stefański i Kozlerowski 
Podczas, gdly H ora i Piechow iak w alczyli o 
trzecie miejsce. Znacznie w ięcej w rażenia po­
zostawił w yścig w  kat. do 200 cm3. Jankowski, 
k tó ry  objął prow adzenie, został na trzecim  okrą­
żeniu m inięty przez Pawlika, k tó ry  znalazł groź­
nego konkurenta w  startu jącym  po raz pierwszy 
Moczyńskim (HCP). W  kat. maszyn do 250 cm3 
pew nym  opanowaniem  1 jazdą zareprezentow ał 
eię Kowalski, którem u zagrażał silnie Frącko­
w iak  (Unia-Kościan). M usiał on n iestety  w sku­
tek defektu silnika z biegu się wycofać. Kowal­
ik i nil© pozwolił sobie zabrać zwycięstwa mimo, 
t e  jego kolega klubow y Studziński zagraża! 
mu w  pierw szych okrążeniach.

Poza konkursom  rozegrano na dystansie 3 
okrążeń wyścig dla juniorów.' Trzej „bojownicy 
o lepsze ju tro" jechali z peiną sw adą f zbierali 
fnenetyczne oklaski widzów. W yścig wygrał P a­
kulski (Lechia) w czasie 7.55.8 min. przed

torze wyścigowym w  Ławicy 
(O&ęcie Warszawa)

Switalą i Kobusem z KKS. W szyscy startow ali 
na popularnych „setkach".

Do biegu maszyn do 350 cm3 stanął jako kon­
kurent Micłocha — „latający diabeł" — Czer­
niak. On został zwycięzcą w tej kategorii. 
Mieloch wskutek przeoliwienia świecy, musiał 
się wycofać. W ostatnim biegu maszyn powy­
żej 350 cm3 doskonale zareprezentował się za­
wodnik warszawski Żymirski. Mieloch wyru­
szył z przeszło minutowym opóźnieniem ze star­
tu I zajął zaledwie piąte miejsce.

Punktualnie o godz. 15,30 wszyscy kierowcy 
ustawili się do defilady. N a w stępie uczczono pa­
mięć tragicznie zmarłego, w przeddzień zawo­
dów, podczas treningu zaw odnika KKS —1 Po­
znań śp. Edwarda Łodygi. Defiladę poprowadził 
przew. WRN p. Z. Piękniewski. Kawalkada 
jeźdźców, k tóra przedefilowała przed trybunam i 
była frenetycznie oklaskiw ana przez' publicz­
ność. Poszczególne biegi przyniosły następujące 
rezultaty: ,

kat. do 130 cm3: 1)- Stefański (Lechia) DKW 
20.01.2, 2) Kozierowski (Unia-Pz) DKW 20.18.6, 
3) H orn T. (Lechia) DKWi '

kat. do 200 cm3: 1) Pawlik (Lechia 19.25 na 
NSU, 2) M oczyński (HCP) 19.30 na „V ictorii”, 
3) Jankow ski (KKS)i

(Dalszy ciąg wewnątrz numeru)

O w ejście  do ekstraklasy
GRUPA L

Ognisko (Siedlce) — Wisła (Kraków) 0:7 
Polonia (Bytom) — KKS (Poznań) 2:2 
Polonia (Świdnica) — Polonia (Warszawa) 2:2

GRUPA II.
Orze! (Gorlice) — Cracovia (Kraków) 1:3 
Gedania (Gdańsk) — AKS (Chorzów) 1:1 
Grochów (Warszawa) — Radomiak (Radom) 2:2 
Pomorzanin (Toruń) — RKU (Sosnowiec) 2:2 
ZZK (Lódź) — Rymer (Rybnik) 5:6

GRUPA III.
Warta (Poznań) — KKS (Olsztyn) 8:1 
WMKS (Katowice) — PKS (Szczecin) 6:1 
Czuwaj (Przemyśl) — Tęcza (Kielce) 1:1

W m iu  grom i KKS (Olsztyn)
(3:0) n ie s p e ł n i ł o  j e d n a k  

oczek iw ań  publiczności
S k ł a d y  d r u ż y n :
K K S  ( O l s z t y n ) :  Zienkiewicz — Troicki 

i Woźnica — Swojk, Andrzejczak i Zyskowski 
— Świeboda, Kopacz, Szydlik, Siwek i Sien­
kiewicz.

W a r t a :  Szulc — W eiss i Dusik — Groń­
ski, Lis i Koźmiński — Podeszwa, Kaźmier- 
czak, Czapczyk, Skrzypniak i Smólski.

B r a m k i  u z y s k a l i :  dla Warty —
Czapczyk, Każmierczak i Skrzypniak po dwie, 
Lis i Smólski po jednej, dla gości — Szydlik.

Rogów 11:0 dla Warty.
Sędziował p. Bałdys z Katowic.

N iedzielny mecz o wejście do ligi pom iędzy 
olsztyńskim  KKS-em a  W artą  nie w ywołał w  Po­
znaniu większego zainteresowania, grom adząc na 
boisku W arty  nie wiele ponad 3000 widzów.

W płynęły  na to  silny upał jak  i nieszczególna 
firma gości, k tórych zespół nie zalicza się do 
klasowych i groźnych.

Faw orytem  spotkanią. byli bezwą.tpienia gospo­
darze, k tórzy  też mecz wygrali i to wysoko, ale 
nie zachw ycili zebranych widzów. O ile form a­
cjom defensywnym  „zielonych" nie można nic 
zarzucić, to  a tak  mimo zdobycia ośm iu bram ek, 
wykazał dużą n iedyspozycję strzałow ą, wyko­
rzystując zaledwie 20*/o sytuacyj. W arta  góro­
wała nad  gośćmi technicznie o  dwie klasy, gra-

Start do biega  w  kat. ponad 35CI ccm

jąc eały praw ie mecz pa jedną bram kę. W  bram ­
ce zagrał Szulc, m ając mało zatrudnienia. O brona 
Weiss i 'D usik była dla gości m urem  nie do prze­
bycia, a  pomoc likwidowała praw ie w  zarodku  
wszystkie zagrania gości, zasilając w łasny atak  
piłkami. N iestety  w a taku  nie zawsze się kleiło. 
N ajlepszym  w tej linii byt Czapczyk, Kaźmier- 
czak często gubił się w solowych akcjach. Smól-

Tak padła 3-cla bramka dla W arty  
w  m eczu KKS O lsztyn

ski był pieczołowicie pilnow any przez pomocnik* 
gości, by ł jednak poza Czapczykiem najproduk* 
tyw niejszym  graczem, chociaż za mało go w yko­
rzystyw ano. Skrzypniak zagTał słabo, gubił piłkę, 
zagryw ał niedokładnie, na  czym ucierpiała gra 
lewej strony  ataku. Poza tym  zaw odził strzałowo.

N ajsłabszym  graczem w kw intecie ofensyw ­
nym  „zielonych" był Podeszwa, pudlu jącv  nie­
omal w szystkie zagrania partnerów , co wpiynęlo 
w głównej mierze na zm niejszoną produktyw ność 
ataku.

W  drużynie gości Zienkiewicz w bram ce zdra­
dza 1 wielką niepew ność w chw ytach. O brona 
grała bardzo ofiarnie, stale w spom agana prze* 
defensywnie grającą linię pomocy, w k tó re j naj­
lepiej w ypadł „opiekun" Smólskiego — Zysków-* 
ski. A tak  kolejarzy grał bardzo anemicznie, to 
też w szystkie jego akcje  (z w yjątkiem  m om entu 
strzelenia honorow ej bram ki) kończyły »i; na 
obronie gospodarzy,

W  sum ie goście przedstaw iali przeciętny ze­
spól A -klasowy, surow y jeszcze technicznie i be* 
w ybijających się jednostek.

Z przebiegu gry no tujemy nas tę pujące  momenty:
Warta z miejsca obejmuje inicjatywę i spycha gości do 

obrony. Podeszwa marnuje  dwie pewne pozycje podbramkowe 
a sędzia trzykrotnie nic zauważa ręki obrońców na polu a:- 
nym gości.

W 8 min. Czapczyk pięknie przechodzi przez kilku przeciwni­
ków —  j-go  dokładne podanie nie zna jduje partnerów na 
pozycjach.

W 12 min. piękna akcja Każmierczaka z Czapczykiem kończy 
(Dalszy ciąg wewnątrz numeru)



NOWINY SPORTOWE

O wejście do ekstraklasy
Polonia (Bytom)— ECECS (Poznań) 2 :2

Walka o „ p a s  herbowy**
u-A .Ko.!ej 0^ y K'u]’ Sportow y 7. Poznania chcąc nawiązać k on tak t 7. czołówką zrauszo.ny byt zro- 
bić to kosztem  Polonii bytom skiej, k tóra na w łasnym  boisku nie należy do przeciwników naj- 
przyjem niejszych. K olejarze po.znańscy udow odnili, że na ciężkim terenie Śląska Opolskiego 
zdołali uzyskać 1 cenny punkt. Spotkanie, k tóre  toczyło się w dość gorącej atm osferze, zakoń­
czyło się w ynikiem rem isowym 2:2.

mistrzostwo klasy A
Zjednoczeni (Poznań) — Oslro^in 4:4  (3:^)

W  zawodach o mistrzostwo klasy  A, rozegra­
nych w niedzielę przed południem w Poznaniu 
na boisku przy radiostacji, drużyna ,,Ostrovii" 
u traciła  jeden cenny punkt na rzecz gospodarzy, 
którzy w ystąpili z 3 rezerwowymi,

Drużyna ostrow ska zagrała słabo, szczególnie 
w liniach ataku  i pomocy, dobrze natom iast gra- 

.ła  obrona. U gospodarzy na w yróżnienie zasłu­
guje trio obronne oraz Lisjak w ataku.

Gra, która toczyła się przy silnym upale, p ro ­
wadzona była przez obie strony bardzo chao­
tycznie i chwilami zam ieniała się w bezmyślną 
kopaninę. A taki obu drużyn zaprzepaściły  w iele 
dogodnych pozycyj. W ynik końcow y n ie  krzyw ­
dzi żadnej z drużyn.

O strovia rozpoczęła mecz groźnym i atakami, 
z których jeden  zakończył się bram ką strzeloną 
przez Sikorę. At.ak gospodarzy nie w ykorzystu je 
licznych pozycyj podbram kow ych podczas, gdy 
w ypad ostrow ian przynosi im drugą bram kę ze 
strzału  M łynarka (z pozycji'„spalonej").

N astępnie Zjednoczeni przejm ują in icjatyw ę 
i zdobyw ają pod rząd 3 bram ki ze strzałów  do­
brze dysponow anego Lisiaka. W yrów nanie dla

O strovii pada z rzutu karnego egzekw owanego 
pew nie przez M łynarka. ’

Po przerw ie ponow ne prow adzenie dla Z jedno­
czonych uzyskuje M atłoka, a krótko przed koń­
cem meczu M łynarek zam ienia rzut karny, strza­
łem nie do obrony, na w yrów nującą bramkę. 
W ysiłki obu drużyn celem, uzyskania zwycię­
stw a nie dają  efektu  i m ecz kończy się w yni­
kiem remisowym 4:4.

Sędziował słabo p. K rawczyński z Trzcianki, 
m yląc się w  ocenie „spalonych". N ie uspraw ie­
dliwia to jednak grupy zapalonych kibiców  k lu ­
bow ych (zarówno starszych jak  i młodzieży) do 
wnoszenia niecenzuralnych okrzyków  pod adre­
sem sędziego 1 graczy gości.

Za porządek na boisku 1 zachow anie się k ib i­
ców odpow iedzialni są gospodarze i wyznaczeni 
do tego porządkow i. N ieste ty  w łaśnie jeden 
z porządkow ych, chodzący wzdłuż linii autow ej, 
sta le  k ry tykow ał na glos orzeczenia sędziego, 
co w głów nej m ierze pow odow ało reakcję  nie-,’ 
sportow o zachow ujących się k ib icó w .' Takich, 
w ystąp ień  nie wolno tolerow ać, gdyż w yrządza­
ją  one klubow i niedźw iedzią przysługę. Mamy 
nadzieję, że podobne w ypadki na boisku przy 
radiostacji w ięcej się n ie pow tórzą, (al)

(Dalszy ciąg ze strony 1-szpj)
kat. do 250 cm3 1) Kowalski R. (Unia-Pz) 18.12 

na „Trium phię”, 2) Siudziński (Unia-Pz) na NSU,
31 Nowacki (Lechia);

kat. do 350 cm3: 1) Czerniak (Unia-Pz) ,,Victo- 
ria" 17.80.6 min., 2)
Jadrzyk (KKS - Pz) 
DKW 19.40.6, 3) Jóż- 
w iak (KKS-Pz) DKW

kat. ponad 350 cm3: 
1) Żymii.rski (Okęcie 
W arszawa) BMW 500 
15.59.7, 2) W ilczyński 
(Unia Pz) BMW 500 
16.26.3, 3) K alet (Le- 
chia) BMW 750 16.34.6.

Do biegu finałow e­
go stanęli w yżej w y­
m ienieni zaw odowcy 
oraz dodatkow o Jerzy  
Mieloch, jednak  poza 
konkursem . Ze startu  
wypuszczono nasam- 
przód najsłabsze m oto­
cykle, a następnie 

w odstępach czasu silniejsze. Mieloch w trzecim 
okrążeniu wysunął sfę zdecydowanie na czoło, 
Jadąc niezwykle brawurowo na swej w yścigo­
w ej maszynie 1 zajął pierwsze miejsce w  czasie 
15.58.2 min., który jest nowym rekordem toru

Ciernlak
zwycięzca wyścigu 
kat.  do 350 ccm

San — Admira 5:1 (3:1)
W  zaw odach o m istrzostw o klasy A, rozegra­

nych na  boisku „A rena“, San zw yciężył p rzeko­
nyw ująco A dm irę w  stosunku  5:1 (3:1).

W obec wielkiego upału  gra prow adzona była 
w słabym  tempi® »ats.1* na niskim  poziom ie. Jako 
całość leniej w ypadł San. C&ruiae tecanictm ie nad

M om ent m eczu  
kl. A  POZPN,

z cyk lu  rozgryw ek o mistrz, 
pom iędzy  Sanem  a Prosną 

z Kalisza '

A dm irą. Bramki dla zwycięzców uzyskali W a- 
lłchnowski i C hudziak  po dwie oraz K orytow ski 
Jedyny  p unk t dla A dm iry  uzyskał N ow akow ski 
Sędzia C erha um iał graczy u trzym ać w karbach, 
nie., dopuszczając do o stre j gry. W idzów  około 
100Ó osób. (i)

Warta gromi KKS (Olsztyn)
{Dalszy c i ą g  zc str. 1-szej) 

się strza łem os ta tn iego , jednak bram karz goSci broni szczę­
śliwie na samej linii.

Chwilę później je dnak  z podania  CzapC2yka Kaźmierczak 
s tr ze la  z „v o l ley aM do s ia tki i ,

W arta  prow adzi 1:0.
Warta s r a  bez wysiłku. dem o n s t ru ją c . ł a d n e  akcje  w pola, 

jednak pod b ram ką a tak  zawodzi s trza łowo. W 15 min. b r a m ­
karz gości odb.i.ia „ b om b ę"  Smdlskiego a Podeszwa pudtuje 
„ m u ro w an ą "  sy tu ac ję  n a  podwyższenie wyniku.

Warta gra na  jedną  bramkę , defensyw ą gości broni s ię  sk u ­
tecznie  i s ta le  przerywa zbyt „ko ron k ow ą"  robotę  n ap a s tn i ­
ków „z ie lo nych" .

W 32 min.
pada druga bram ka dla gospodarzy.

Czapcąyk prze jmuje podanie KaJmierCzaka i wspaniąłym 
n  żalem z obrotu s trze la  n ieuchronnie do siatk i gości.  Chwilę 

później Podeszwa znów pata ła szy  pozycję z kilku kroków, a 
Skrzvpniak dwukrotnie  s tr ze la  obok bramki.

Gospodarze niepo trzebnie fo rsu ją  grę prawym skrzydłem, gdzie 
ro g es zw a  zawodzi, gośc ie  bronią s ię  zacięcie.

W 42 min. wynik meczu brzmi 3 : 0. Ostry s trza ł Kaźmicr- 
ęzaka, bram karz  gości wypuszcza pitkę z rąk , Czapczyk u d a ­
rem nia  mu zabranie  pitki i nadbiegają cy  _

.Skrzypniak lokuje ją  w siatce gości.
Podyktowany w 44 min. rzu t '  k a r n y  przec iwko gościom za 

aęke obrońcy, h ic  wykorzystuje  Czapczyk. Sfabo st rze loną piłkę 
B r a m k a r z  od bii a w pole.

Po przerwie w 4 min. gry Smólski pięknie wypraeowujc sobie 
pozyc ję i dokładnie cen tru je  i Każmierczak z , , vo ll e ja "  

zdobyw a czw artą bram kę dla W arty .
W art a  przeważa bezapelacy jnie  lecz wszystk ie s trzały a taku 

t ra f ia ją  w mur  obrony gości lub wychodzą  n a  aut .
W 13 min.

goście uzyskują  ho.norową bram kę.
Pomocnik kole jarzy s tr ze la  rzu t  wolny z 20 metrów, piłka 

tr a f ia  w poprzeczkę, obrona gospodarzy  nie  decyduje się od 
razu na  wkroczenie  i w dodatku  Szulc opuszcza „ k l a tk ę "  i nie 
o ts taw iony  Szydlik lokuje  piłkę w b ram ca  Warty.

W IB min.
Skrzypniak podw yższa w ynik na 5:1

w ykorzystu jąc podanie  Każmicrczaka.
W 24 min. nas tę pu je  bombardowanie  bram ki  gości,  os try  

s trza t Każmierczaka odbi ja  bram karz,  „bofnba"  Smólskięgo 
tr a f ia  w słupek a  s trza ły  Czapczyka i Skrzypniaka . tr a fia ją  
w zaciekle  broniących się zawodników gości.  Chwila później

Lis zam ienia rzu t karny  na szóstą bram kę 
d la  W arty .

W 30 min. s t rza ł  Czapczyka tr a f ia  w obrońcę gości,  mom en­
ta lna  popraw ka i piłka _

znajdu je  po raz siódm y drogę do siatki.
W 33 raid. Czapczyk ła dnie wypuszcza Smólskicgo, który 

z  biegu s trze la  płasko nie  do obrony
osta tn ią  bram kę dla gospodarzy

us ta la jąc  wynik meczu na 8 : 1
Sędziował na ogół snrawnie p. Bałdys z Katowic, (al).

H. C. P. —  Prosną (Kdisz) 5:1 (3:0)
W  ram ach m istrzostw  k lasy  A okręgu spo tka­

ły  saę w ym ienione d rużyny  wr ub. niedzielę, na 
boisku „W arty”. Gra niie -należała do cieka­
w ych i prow adzona była, zw łaszcza po przerwie, 
w tem pie odpow iednim  do panującej" tem pe­
ra tury.

Cegielski by ł drużyną zdecydowani!* lepszą 
1 zw yciężył bez specjalnego  w ysiłku. Piętą 
acłmllesową drużyny fabrycznej są  skrzydłow i.

Pnosma bez w ybitnych jednostek , pożw zbyt 
otyłym  już Jackow skim  w obronie, przedstaw ia­
ła  drużynę przeciętną, nie m ogącą mieć pre­
tensji do zajęcia jednego z czołowych miejsc 
A -klasy naszego okręgu.

A tak m iejscow ych w ykorzystu je  przytom nie 
sy tuacje  podbram kowe, zdobyw ając już w  5-tej 
mamucie prow adzenie ze strzału  N iemira. W  10 
mim. dobrze w ystaw iony  przez N arożnego Kono­
pa uzyskuje  2-gii punkt. W  20 min. Niemair zdo­
byw a 3-oią bram ką. - . w*»

Po zm ianie stron  gospodarze przez diuższy 
okres czasiu nie schodzą z połow y gości, lecz 
św ietne pozycje strzałow e m arnują  skrzydłow i. 
Strzelcem 4-tej bram ki jest Konopa a 5-tej zno­
w u Niemiir. Przy jednym  z w ypadów  Prosny, 
groźny strzał napastn ika odbija się w w ew nętrz­
nym, górnym narożniku bram ki i  sędzia od- 
gwizdtuje bram kę.

Mimo końcow ych w ysiłków  obu drużyn w 
celu polepszenia w yniku, tenże już się nie 
zmienia.

Sędziował dobrze p. Lipiak K. Publiczności 
mało. " (Mos.)

ław trkiego. Uzyskał tym samym nagrodę za 
najlepszy czas dnia. W  konkurencji natom iast 
opanow aną i stylow ą jazdą Zymirski w ysunął 
się na czoło i jako pierwszy minął celownik. 
Jem u też przypadła najcenniejsza nagroda „Pas 
herbow y", który podobnie jak  w uh. roku „Złoty 
kask" pow ędrow ał do stoiicy. Czas Żymiirefcie- 
go w ynosi 16.50.4. Dalsze m iejsca zajęli: 2) W il­
czyński (Unia) 17.14.2, 3) Czerniak (Unia) 17.57.6, 
4) Kowalski (Unia) 18.24.8, 5) Pawlik (Lechia) 
19.32.2, 6) S tefański (Lechia) 19.52.5. W yścig 
ukońrżylo 14 zawodników.

„Unia" zajęła pierwsze m iejsce zespołowo 
i zdobyła nagrodę p. Falkow skiej. Cennę nagrody 
w postaci pucharów , plakiet, kryształów  itp. 
w ręczał p. Piękniew ski wraz z pp. kpt. Falkow ­
skim — kierow nikiem  sekcji mot. „Lechii", p re­
zesem S. Paczkowskim i jn. Doskonałym  s ta rte ­
rem był, jak zw ykle zresztą, p. M ajcherek. Przy 
m ikrofonie urzędow ał pilnie Ludomir Budziński.

O rganizacja zadowoliła. Jak  zwykle, wielką 
trudność spraw iało dopilnow anie porządku.- Pod 
tym względem pow ażna .część publiczności ze- i 
wodżi. M ilicja O byw atelska m iała zadami* n ie­
łatwe.

 „
v v<

\w.v ->\. '

N ajm łodsi zaw odnicy (w iek  13— 14 lat) w czoraj­
szego yryścigu m otocyklow ego. Stoją od lew ej: 
Św itała, K abut (obaj z  KKS), Pacbulskl (Lechia)

Czerniak (Unia Poznań) przedw ojenny zaw odnik  
zw yc ięży ł w kat. do 350 ccm. W idzim y  ge na 

starcie

Konkurs zręczności automobilistów Wielkopolski
Automobili&rt W ielkopolscy, zrzeszający sic 

w Al? — O ddział W ielkopolski, zorganizowali 
w dniu w czorajszym  na terenie T argów  Poznań­
skich sw oją w stępną tegoroczną im prezę. Był to 
konkurs zręczności czyli tzw. gym khana. Do kon­
kurencji stanęło  10 zaw odników  w tym  trzy  
panie, k tó re  na rów ni z  kierowcam i dzaobde wal­
czyły o palm ę pierw szeństw a. Z  10 zadań, Jakie 
kierow nictw o im prezy postaw iło zaw odnikom , 
n iek tó re  były napraw dę trudne. Do nich. nale­
żały m. in. jazd a  powolności, w k tó re j trium fo­
wał nerw ow o doskonale opanow any m łody czło­
nek K lubu p. G niazdow ski na „Cim oe“ . „13“-ka, 
pod k tó rą  startow ał, okazała się w brew  ogólnym  
przesądom  — szczęśliwa. N a  przebycie 50 m „po­
trzebow ał ty lko" 16,14 min. Posuw anie sam o­
chodu ledw o m ożna było  dostrzec. T enże za­
w odnik uplasow ał się na  pierw szym  m iejscu m. in. 
w próbie uruchom ienia silnika, w  bezbłędnym  
przejechaniu pętli-ósem ki, biegiem w stecznym . 
G roźnie konkurow ał z nim  n r  30 kpt. Rożałowski 
na efektow nie p rezen tu jącej się k tóry

KCP m is tr z e m  s z e r m ie r c z y m  ok ręgu

H C P  — A Z S  9 : 7
W  sobotę, dnia 31 ub. m. w  stołów ce f-my 

H. Cegielski rozegrano pierw sze pow ojenne 
spotkanie m iędzyklubow e w szerm ierce pom ię­
dzy m iejscow ym  A. Z. S-ean a H. C. P. Spotkanie 
to fbiato charak ter m istrzostw  drużynow ych 
o k ię g u .i decydow ało o godności reprezentow a­
nia W ielkopolski w  w alkach półfinałow ych o 
drużynow e m istrzostwo Polski, jakie będą m iały 
m iejsce w Poznaniu w końcu czerwca br. prtzy 
udziale m istrzów K rakowa, W arszaw y oraz Po­
znania.

Zwycięstw o drużyny Cegielskiego 9:7 było za­
służone, lecz ciężko w yw alczone i w ynik do 
przedostatniej w alki był całkiem  niepew ny. 
Z drużyny AZS-u na w yróżnienie zasługuje w 
pierw szej Ifnii by ły  zaw odnik Cegielskiego,

G allas dalej Sokół i Chwalisz. U gospodarzy n a j­
lepszymi byli: K uliński i Kudhanski. Zawiódł cał­
kow icie T. Pieczyński.

W yniki poszczególnych w alk 7. podaniem  na 
pierwszym  m iejscu zaw odników  AZS-u były  n a ­
stępujące: Sokół — Kuliński 4:5, Stachow ski — 
Kudharski 4:5, Gallas — N ow ak 5:4, Chwalisz — 
Pieczyński 5:1, Sokół — K ucharski 4:5, Stachow ­
ski — N ow ak 5:3, Gallas — Pieczyński 4:5, 
Chwalisz — K uliński 4:5, Sokół — N ow ak 5:3, 
Stachowstoi — Pieczyńska 5:4, G allas — Kuliń­
ski 2:5, Chwalisz — Kuch-areki 4:5, Sokół — 
Pieczyński 5:2, Stachow ski — K uliński 2:5, 
Gallas — K ucharski 4:5 i Chwalisz — N owak 5:2.

Sędzią głównym  spotkania był fechm. dypl. 
p. Kozarski. ' (Moe.)

Obóz le k k o a t le te k

przed spotkaniem Polska-Czechosłowacja
W  związku z rew anżowym  spotkaniem  m ię­

dzypaństw ow ym  lekkoatle tek  Polski i Czecho­
słowacji, k tóre odbędzie się w dniu 22 czerwca 
br. w  Poznaniu na boisku „A reny", zarząd Pol­
skiego Związku Lekkoatletycznego ogłosił niżej 
podaną listę zawodniczek, przew idzianych do re­
prezentow ania barw  Polski w tych zawodach: 

bieg 100 m: H ejducka, M oderów na i Perczy- 
ków na; ,

bieg 200 m: M oderówna, Perczyków na i Słom- 
czewska;

bieg 80 m przez plotki: Felska, Mitan, W aj- 
sówna i Peskówna;

sztafeta 4 X 100 m: H ejducką, Słomczewska, 
M oderówna, Perczyków na i G burkówna;

skok w dal: Legutko, M oderówna, Gburkówna, 
N ow akow a i Hejducka;

skok wzwyż: Perczyków na, Kotwicówna, Fel­
ska i Herdówna;

pchnięcie kulą: D itkowska, Jasieńska 1 W aj- 
sówna;

rzut oszczepem: Stachowiczówna, Sinoradzka, 
Cieślewiczów na i Klimowskai

rzut dyskiem: W ajsów na, D obrzańska i Stacho­
wiczówna.

Jak  już donosiliśm y,1 każde z państw  w ystaw ia 
do poszczególnych konkurencyj po dwie zaw od­
niczki. O stateczny skład polskiej drużyny repre­
zentacyjnej zostanie ustalony przez PZLA w 
pierw szych dniach czerwca rb. W yznaczone za­
wodniczki przejdą dziesięciodniow y obóz tren in­
gowy, k tóry  zostanie zorganizow any w Poznaniu 
w czasie od 10 do 19 czerwca. Zarząd PZLA zo­
bow iązał w szystkie okręgi do dopilnow ania sy­
stem atycznego treningu w yżej w ym ienionych 
kandydatek  do reprezentacji.

Zarząd Poznańskiego O kręgow ego Związku 
Lekkoatletycznego, k tóry  jest organizatorem  
spotkania m iędzypaństwow ego, pracu je  in ten ­
syw nie nad przygotow aniem  im prezy, pragnąc 
postaw ić ją  na jak  najw yższym  poziomie zarów ­
no sportow ym  jak  i organizacyjnym . Nie w ątp i­
my, że POZLA, w zorując się na chlubnej tradycji 
przedw ojennej, pokona w szystkie piętrzące się 
trudności i  zda egzamin na celująco, (al)

w jeździć pow olności m iął c z a s  1 0 ,1 0  nrin. ) -wy­
grał bieg na 130 m x  napełnioną szklanką wody, 
nie w ylew ając ani kropli. W  Jeździe „pod wodo­
spadem " w alka była naogół w yrów nana. N a  ero  
lowej pozycji uplasow ał się kierow ca G órski. 
D ystans 60 m pom iędzy słupkam i, m ając zaledw ie

Na o d b y tym  w czoraj pokazie  w  jeźd zie  zręcz­
ności, pierwsze m iejsce w śród kob ie t zdobyła 
p. O brębska. Na zdjęciu  p. O brębska dem on- . 

struje trudne ćw iczenie „zjazd  przez wagę"

po 5 cm luzu po każdej stron ie , w ygrał kpt. Ro- ■ 
żatowski. W iele -wesołości w śród około 1000-neJ 
w idow ni w yw ołał konkurs „wciągani* spodna". 
Okazao się, że u ta len tow ana zaw odniczka p. W ó j­
tów i czowa zrob iła  to w prost po m istrzow sku.

Prym  w śród organizatorów  w iedli prezes A n t­
czak. mgr J. W ojciechow ski, dyr, Rolbiekki, 
W torkow ski, Chwalczyński, Fr. Juirkn-wski i in. '

O stateczne w yniki tego konkursu  dały  nastę­
pujące rezu lta ty : 1. G niazdow ski na  „Simce", 
2. Zagórski na „O pel", 3. Rożałowski na „BM W ". 
Z pań pierw sze m iejsce zajęła p. O brębska.

Warta rewanżuje się ŁK .S -o w 1 
w szczypiorniaku 12:8 (9:3)

W czoraj na. boisku W arty  jako przedtmecz  ̂
spotkania p iłkarsk iego  K. K. S. O lsztyn — 
W arta  odbyło się  rew anżow e spo tkanie  p iłk i 
ręcznej (szczypiom iaka) pom iędzy Łódzkim 
Klubem Sportow ym  i W artą, zakończone pew ­
nym zw ycięstw em  zielonych.

W arciarze grali dobrze zespołowo, zdobyw a­
jąc szybko teren. Każdą w yprow adzoną akcję 
w ykańczali celnym i strzałam i.

W  przeciw ieństw ie do W arty  Łodzianie grali 
b. wolno, zwłaszcza w pierw szej połow ie, jak  
również hołdow ali zbytnio grze indyw idualnej.

Bramki dlla W arty  uzyskali: N orek — 6 ,
Szpyrkowicz 3, oraz Iwanow, Paw licki i Star- 
kow ski po jednej, dla Ł. K S.-u zaś — Dominiak 
i Ulatowskd po dwie, oraz Bak, Graczyk, Su­
w alski i Strycbanski po jednej.

Sędziował b. dobrze p. FI. G rzechowiak. (ak)

W  niedzielę Warszawa —  Poznań
Ciekaw e to spotkanie z cyklu o puchar śp, 

Kałuży odbędzie się w niedzielę, dnia 8 czerw ca 
br. o godz. 18-tej na boisku W arty . Zawody za­
pow iadają się ciekawie. K apitan sportow y POZPN 
zestaw ia najsiln iejszy  skład reprezentacji, chcąc 
zmazać zeszłoroczne porażki z drużyną stolicy. 
R eprezentacja naszego grodu dołoży wszelkich 
starań, by zdobyć dwa cenne punkty .



ERYK W ILK Cm

-  N O W IN Y  SS-O RTO W E
I

W ie lk a  d r o g a  i_ o ^ ie
T e s a p i o w l t a  w  s w e j  b ł y s k a w i c z n o ś c i  i -wprost  

b e z p r z y k ł a d n a  w  d z i e j a c h  p i ę ś c i a r s t w a  ś w i a t o ­
w e g o  j e s t  kar iera -  t ego  z a l ed w i e  d w u d z i e s t o l e t n i e ­
g o  j u n a k a  i p ó ł b o g a  c z a r n y c h .  N i b y  h u r a g a n  s p a ­
d a  n a  c o r a z  t o  p o w a ż n i e j s z e ,  p r z e z  m ą d r y c h ,  d a ­
l e k o w z r o c z n y c h .  t y l k o  d la  j ego  p r z ys z ł o ś c i  ż y j ą ­
c y c h  o p i e k u n ó w  k o l e j n o  w y b i e r a n e  r ingi  A m e r y k i  
i ob a l a ,  d e m o l u j e ,  w y m i a t a  w s z y s t k o ,  co m a  roz  
g los  i o c h o t ę  d o  wa l ki .  *

N o w o j o r s k i  I l a r l e c m ,  k t ó r y  go w y d a l ,  c h o d z i  
7.n n i m j a k  c ień,  w y p e ł n i a  z w a r t y m  b l o k i e m  k i l ­
k u d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  ha ' e ,  d y s z y  o c z e k i w a n i e m  i 
k ;pi żywiołowa,  r a do śc i ą ,  g d y  z n v a ż d / . o n y  p r z e ­
c i w n i k  z a ł a m u j e  się o s t a t ec z n i e , .  a J o c  s p r ę ż y s t y m  
k r o k i e m  c z a j ą c e j  s i ę  p a n t e r y  o d c h o d z i  d o  rogu .

W  c i ą g u  r o k u  L o u i s  j e s t  j uż  t a k  g ł ośn y ,  że 
p i e r w s z a  d z ;c s i ą t k a  l i s ty  . świa towej  z a c z y n a  z n i e ­
p o k o j e m  w y m a w i a ć  j ego n a z w i s k o .  W r e s z c i e  d o ­
c h o d ź  do  s e n s a c y j n e g o  p o j e d y n k u  ze  s ł y n n y m  
d r w a l e m  b a s k i j s k i m  U s c u d u n e m  P a o l i n c m ,  kt 'ó 
r eg o  L o u i s  z m u s i  d o  p o d d a n i a  się już. w d r ug ie j  
r un dz i e . .  Z w y c i ę s t w o  t o  nic m i a ' o  j e d n a k  w i e l ­
k i e g o  c i ęż a r u  g a t u n k o w e g o ,  H i s z p a n  z a w d z ię c za !  
b o w i e m  s w ó j  ro zg ło s  n i c  t y l e  u m i e j ę t n o ś c i o m  
p :ę. ściarskim.  i le n i e d ź w i e d z i e j  si le i p o k a z o m  r ą ­
b a n i a  o l b r z y m i c h  pn i  d r ze wa .  D a ł o  o n a  j e d n a k  
L o u i s o w i  l e g i t y m a c j ę  e k s t r a k l a s y  i p r a w o  w y z y ­
w a n i a  k l a s y f i k o w a n y c h  n a  l iście ś w i a t o w e j .

W  t y m  czas i e  do  e l i t y  za l i cza l i  się m.  in. St r i -  
b ' : n g ,  Risco,  I l a m a s .  Ali lis, M a l o n c y ,  B r a d d o c k ,  
Baer .  L o u g h r a n .  K ' n g  L e w i ń s k i ,  j uż  k o ń c z ą c y  się 
S h a r k e v ,  n o  i do  p e w n e g o  s t o p n i a  r ó w n i e ż  P r i m o  
C a m e r a ,  c h o c i a ż  j eg o  wi e l k oś ć  o p i e r a ł a  s ię r ac z e j  
n a  n i e z w y k ł y m  w z r oś c i e  i w a d z e  120 kg,  D o  t ego  
t o w a r z y s t w a  d o ł ą c z y ł  się p o  p e w n y m   ̂ czas i e  
S r h m e l i n g .  k t ó r y  p o k o n a ł  w ł aś n i e  m i s t r z a  E u r o p y .  
F r l g a  R o t h a ,  w A m e r y c e  z.aś, d o k ą d  p o j e c h a ł  b y  
za p r e z e n t o w a ć  się ze  s w y m  n o w y m  t y t u ł o m ,  d o ­
s t a ł  d o b r e  n o t y  za  walk i  z B a e r e m ,  S t r i b l i n g i e m  i 
H a m a s e m .  O n ' b y l  t eż  p i e r w s z y m  i c h y b a  r ó w n i e ż  
j e d y n y m  p i ę ś c i a r z e m  n i e m i e c k i m ,  k t ó r y  z d o b y ł  
p e w n ą  p o z y c j e  n a  r i n g a c h  a m e r y k a ń s k i c h ,  b o  ani  
.Samsoo K o c r n e r ,  ani  D i c n e r  a n i  t eż  N e u s c l  nie  
z ys ka l i  t a m  n a w e t  p o ł o w y  t e j  c h w a ł y ,  o k t ó r e j  
w t e d y  t r ą b i ł a  p r a s a  n i em i e c k a ,

L o u i s  m ;a! w y b ó r  wi ce  wie lk i .  S p r a w a  n i e ; b y l a  
j e d n a k  t a k  ł a t wa ,  j a k  p o k o n a n i e  P ao l i na .  b o  m i ­
m o  o f i c j a l ne g o  z a p r z e s t a n i a  p r z e ś l a d o w a n i a  m u ­
r z y n ó w .  k o m i s j e  b o k s e r s k i e  z n a j d o w a ł y  zawsze-  
j a k ą ś  f o r m u ł k ę ,  b y  u t r u d n i a ć  c z a r n e m u  k a r i e r ę  
p i ę ś c i a r s t w a  i p a r a l i ż o w a ć  to.  o  e o  p r z e z  wiele  
ł a t  w a l c z y ł o  p i ó r o  L o n d o n a .  L ou i s  m u s i a ł  więc  
c h o d z i ć ,  p u k a ć  i s p r a w d z a ć  r a p o r t y ,  b y  m e  pa->ć 
o f i a r ą  . . z a p o m n i e n i a " ,  ,, p r z e o c z e n i a  a lbo  .,o m y ł ­
ki "  s e k r e t a r k i  t e g o  c z y  o w e g o  d y g n i t a r z a  z w y ­
s o k i e j  k om is j i .  D o p o m a g a ł  m u  zaś  w  t y m  u p o ­
m i n a n i u  się o p r a w a  n i e  t y l k o  c i os  sp i ek i e i ny .  
k fó r y  d e m o l o w a ł  p r z e c i w n i k ó w  i z a p o b i e g a ł  t y m  
s a m y m  e w e n t u a l n y m  o m y ł k o m  s ę d z i ó w  p u n k t o ­
w y c h .  a l e  r ó w n i e ż  r o z k o c h a n y  w  n i m  t ł u m  r o d a ­
k ó w ,  g o t o w y  n a  w s z y s t k o ,  d o  l inczu,  i p o d p a i a n i a  
w ‘ączn i e ,  g d y b y  z n i e n a w i d z e n i  i n a w z a j e m  n i e ­
n a w i d z ą c y  bia l i  chcie l i  z a k u l i s o w y m i  k o m b i n a ­
c j a m i  h a m o w a ć  w i e l k i  p ę d  j e g o  b o ży s z c z a .

T r u d n o  o c z y w ś c i e  w y m i e n i a ć  w s z y s t k i e  walk i ,  
k t ó r e  L o u i s  s t o c z y ł  n a  s w e j  w i e l k i e j  d r o d z e  d o  
s ł o w y .  B y ł o  i ch  b o w i e m  t a k  wi e l e  i z t y l o m a  dzi ś  
j u ż  d a w n o  z a p o m n i a n y m i  w i e l k o ś c i a m i  że s a m o  
w y l i c z a n i e  n a z w i s k  w y p e ł n i ł o b y  r a m y  k i l k n sz p a . -  
t o w e g o  a r t y k u ł u .  J e s t  w  t y c h  s p o t k a n i a c h  j e d n a k  
k i lka ,  k t ó r e  s e n s a c y j n o ś c i ą  s w o j ą  n a j z u p e ł n i e j  
u z a s a d n i a ł y  i p o t w i e r d z a ł y  s z u m n e  okr.c.śien:a 
„ n a j w i ę k s z y  m e c z  s t u l ec ia " ,  k t ó r y m i  a m e r y k a ń ­
s c y  m i s t r z o w i e  r e k l a m y  t e  p o p r z e d z a l i  w p r a s i e  
i r ad io .

J e d n ą  z t y c h  w i e l k i c h  b i t e w ,  k t ó r e  L o u i s  s t o ­

czył ,  b y ł  j ego  d r a m a t y c z n y  p o j e d y n e k  ze  w s p o m ­
n i a n y m  o l b r z y m e m  w ł o s k i m  P r i m o  C a m e r a .

W s z y s c y ,  k t ó r z y  o r i e n t u j ą  s i ę  w  d z i e j a c h  pię-  
ś-ciarsitwa, w i e d z ą  n a p e w n o ,  żc w  p r z e c i w i e ń s t w i e  
do  r z ec z y w i ś c i e  d o b r e g o ,  ś w i a t o w e g o  p o z i o m u  
w ł o s k i e g o  p i ę ś c i a r s t w a  a m a t o r s k i e g o  ( p r z y p o m n ę  
do-brze P o l a k o m  z n a n e  n a z w i s k a  P ca s an i ,  Se.rgo, 
Pc i r e ,  M u s i n a )  w ł o s k i  b o k s  z a w o d o w y  nie  w y ­
b i ja ł  się g ł o śn i e j s zą  i n d y w i d u a l n o ś c i ;  u t r z y m u j ą c  
p r z e c i ę t n y  p o z i o m  z a w o d o w e g o  p i ę ś c i a r s t w a  n i e ­
m i ec k ie g o .  D o ś ć  d a l e k o ,  b o  n a  l i stę d w u d z i e s t u  
n a j l e p s z y c h  n a  świe c i e  d o s z e d ł  j e d n a k  O r l a n d i .  
J e s z c z e  w y ż e j  w s p i ą ł  s ię z a m e r y k a n i z o w a n y  
W ł o c h  B i ’ly P c t r o l l e  , z n a n y  n a m  z w a l k  z R a ­
n e m.  a p o t e m  ę ó w n i eż  z Ja rosz , em.  o b e c n i e  zaś 
d u ż o  s z u m u  n a  r i ng a c h  a m e r y k a ń s k i c h  i n ic  t y l k o  
r i n g a c h  r ob i  R o c k y  G r a z l a n o ,  n a j g r o ź n i e  j szy  k o n ­
k u r e n t  m i s t r z a  ś w i a t a  wagi  ś r e d n i e j  P o l a k a  Z a ­
l ews k i ego .

W  w a g a c h  c ! ę / k ;ch  W ł o s i  mie l i  j e d n a k  z a w s z e  
s a m n i e u r o d z a j ,  j a k  m y.  W  ich r e j e s t r a c h  f i gu ­
ru j e  co  p r a w d a  n a z w i s k o  l i r m i n a  Spal l i ,  k t ó r y  by!  
n a w e t  m i s t r z e m  l i u r o p y ,  g d z i e ś  w l a t a c h  ty s i ąc -  
d z :c w j ę c s c t  d w u d z i e s t y c h k t ó r y c h ś ,  a l e  r ingi  a m e ­
r y k a ń s k i e  z d o b y ł  d o p i e r o  P r i m o  C a r n c r a .  Był  on

W e w torek, dnia 3 bm. odbędzie się o godz. 
20-tej w Hali C iężkiego Przem yślu M iędzynaro­
dowych Targów Poznańskich, piękna i in te resu ­
jąca im preza sportow a. Pięściarze szwedzcy, 
k tórzy  po stoczeniu boju w Stolicy przybyli do 
Poznania, stoczą wr dniu tym spotkanie m iędzy­
m iastowe z reprezen tacją  Poznania. Ramy tego 
meczu przybierają  specjalny uroczysty cha­
rakter. Będzie to pierw sze międzynarodow e 
spotkanie pow yższych miast, w czasie którego 
pow itany zostanie przez Poznański O kręgow y 
Związek Bokserski w ielokrotny mistrz i rep re ­
zentant Polski jak i okręgu W ilold M ajchrzycki, 
który  po 7-letniej tułaczce, wrócił w ubiegłym  
tygodniu do Poznania. Każdy sportow iec do­
brze pam ięta nazw isko M ajchrzyckiego, dobrze 
pam ięta zasługi jego położone dla boksu po l­
skiego. Cały sportow y Poznań, powita M aj­
chrzyckiego, przybyw ając tłum nie na zawody.

Z a w o d y  o m is tr z o s tw o  
Okręgu w  szcz y p io rn ia k u

odbędą się: 
we w torek 3 czerw ca br. o godz. 18.30

KKS (Poznań),’-— Lechia
we środę 4 czerwca br. o godz. 18-30 
»v«*- Warta — KKS (Gniezno) —

w sobotę 7 czerwca br. o godz. 17-tej
Warta — KKS (Poznań) 

o godz. 18.30 
Lechia — AZS

K O M U N IK A T Y
Obóz lekkoatletyczny dla juniorów  

Tegoroczny obóz lekkoatletyczny dla juniorów  
odbędzie się w S ierakow ie w dwóch turnusach 
w m iesiącach lipcu i sierpniu rb. Ilość uczestni­
ków oblicza się na 70 osób. t

Na oba obozy okręgi są zobowiązane zgłaszać 
kandydatki i kandydatów , (ai)

t a k  s i lny,  że  p o d n o s i !  a r m a t ę  n a  d z i e d z i ń c u  k o ­
s z a r o w y m  p u ł k u  a r t y l er i i ,  w  k t ó r y m  o d b y ł  p o ­
w i n n o ś ć  w o j s k o w ą .  T e n  w y c z y n  w y s t a r c z y !  też 
jego o g n i o m i s t r z o w i - s z e f o w j .  b y  w m ó w i ć  m u  
s z a ns e  'do z r o b i e n i a  w i e l k i e j  k a r i e r y  b o k s e r s k i e j .  
C a r n e r a  uwier zy ł , ,  r o z p o c z ą ł  t re n in g i  i po  d w ó c h  
l a t ach ,  <v k t ó r y c h  p o r o z b i j a ł  n a j w i ę k s z e  g w i a z d y  
e u r o p e j s k i e ,  w y r u s z y !  za w i e l k ą  w o d ę .  P o  d o l a r y
i... s t r a s z l i w ą  l ekc j e ,  z k t ó r ą  w p o ń c u  p ow r óc i ł .

N i e  u b i e g a j m y  j e d n a k  f a k t ó w ,  bo  d o  czasu  
o t r z y m a n i a  t e j  l ekc j i ,  p o  k t ó r e j  b o k s  w y w i a ł  m u  
z g ło wy ,  C a m e r a  p o t u r b o w a ł  s w y m  n i e l u d z k o  
s i l n y m u d e r z e n i e m  k o a l i c j ę  a s ó w  z R i s c c m  i B a e ­
r e m n a  czele .  N i e  m a ’o s z u m u  w y w o ł a ł a  t eż  j ego  
p a m i ę t n a  i t r a g i c z n i e  dla  przec iw n ka  z a k o ń c z o n a  
w a l k a  z l ł n r e  S ch a a f c m .  J a k  w i a d o m o  Sc h a  a i' 
o t r z y m a ł  w - t rzec ie j  r u n d z i e  s t r a s z n e  u d e r z e n i e  
w s k r o ń ,  p o  k t ó r y m  u p a d ł  c i ęż k o ,  ale ws t a ł  już  
po  sześciu.  C u p i  s e k u n d a n t  z b a g a t e l i z o w a ł  j e d ­
n a k  j eg o  n i e z w y k ł ą  b l a d o ś ć  o r a z  w y r a ź n i e  g ł ę b o ­
k i e  o s z o ł o m i e n i e  i z a m i a s t  r zu c i ć  n a t y c h m i a s t  
r ęcznik-  b y  u c h r o n i ć  go p r z e d  n i e u n i k n i o n ą  w t y m  
s t a n i e  m a s a k r ą ,  p ę d z i ł  S c h a a f a  d al e j  do  wałki .  
W  k o n s e k w e n c j i  p ó ł p r z y t o m n y  i j uż  n a  p e w n o  
w s t r z ą s e m  m ó z g u  d o t k n i ę t y ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w a

W racając do składu drużyn, lo barw  Sztokhol­
mu, bronić będą następujący zawodnicy:

W  w a d z e  m u s z e j :  Ingm ar Burfslroen — 
dw ukrotny reprezen tan t Szwecji przeciwko 
Danii. Ma on opinię jednego z najlepszych za­
wodników całej reprezentacji i jego przeciwnik 
I-rąckowiak będzie musiał w ydać z siebie w szy­
stko, by walczyć jak  rów ny z rów nym .

W w a d z e  k o g u c i e j :  prz.eriwnikiem Do- 
minnka będzie Ake Gabrielson. Jest lo pięściarz 
w ysokiej klasy, a tak u jący  przew ażnie z dosko- 
ków, ładnie konłrujncy i w opinii prasy szwedz­
kiej w cale nie jest gorszy od słynnego Ahlina.

P r z e d s t a w i c i e l e m  w a g i  p i ó r k o ­
w e j  jest Jean  Eerglund. Jest to w ielokrotny 
reprezen tan t. Szwecji w spolkanu-icli juniorów. 
Jaki będzie w ynik w alki jego z Pankem, zoba­
czymy na ringu.

Obóz lekkoatletyczny dla juniorek  
Polski Związek Lekkoatletyczny urządza w 

Oslrudzio w czasie od 25 lipca do 15 sierpnia br. 
obóz lekkoatletyczny dla juniorek, w k ló r jm  w e­
źmie udział 30 zaw odniczek z w szystkich o k rę­
gów' Polski, (al)

K. S. Zjednoczeni Poznań, Sekcia  Tenisowa zwołuje na drień 
4 czerwca (Środa) zebranie  plenarne sekcji na kn .racb  przy 
ul. Grunwaldzkiej 31 o godz. 19-tej. 7.e względu r.a 'ważne 
sprawy prz.ybycie członków obowiązkowe.

Zebranie plenarne Kolegium Sedziśw —  Poznańskiego Okrę­
gowego Związku Pi!ki Nożnej ódbedz.ie się w- Sobotę. dnia

czerwca br..  o godzinie 18-tej w lokalu . .Bachus1' przy u!, 
ew. Mielzyuskiego nr 5. Zwraca się uwagę, żc krótko przed 

zebraniem odbędzie się wspólna fo togra tia.  Apelujemy dn 
wszystk ich kol. o punk tualne i obowiązkowe przybycie.

Zawody zapaśnicze 
K. K. S. —  „H uta  P okój"  (Nowy Bytom)

W dniu 7 czerwca br. Kolejowy Klub Sportowy Poznań go lc R  
będzie najsi ln ie jszą  drużynę Okręgu śląsk iego ' „H uta Pokó j" 
z Nowego Bytomia z którą  rozegra rewanżowe s p o tkan !e. 
W spotkan iu tym ujrzymy czołowych zapaśników Polski.  Za: 

. wody odbędą się w Hali Montażowej Pocztowego Urzędu Prze­
wozowego przy ul. Palacza o godz. 19.30. ,

Kolejowy Klub Sportowy Poznań, sekc ja  ko la rska zawiada­
mia. że zebrania  odbywają się każdorazowo w czwar tki o godz. 
19-tej na boisku, y

Zadem onstrow ano boks o w ysokim  poziomie o 
błyskotliw ych akcjach, nie szablonowy. Boks, 
k tóry  zadowolić musiał w ybredną w idow nię Du­
blina. Nie w szyscy najlepsi zostali m istrzami. Ta­
ki już jest los i w ielkie turnieje to dó sie­
bie, że nieraz lepszy zaw odnik odpada by oddać 
ty tu ł gorszemu od siebie przeciwnikowi. Taki los 
spotkał w wadze koguciej Szweda Alina, który 
na skutek złam ania ręki do wa)ki finałow ej nie 
stanął. Również w w adze piórkow ej najlepszy 
moim zdaniem Van Dyk (Belgia) winien zasiąść 
na tronie mistrzowskim, gdy tymczasem Krueger 
Szwecja niesłusznie zdobył tytuł. N ajsłabiej 
obsadzona w aga lekka m ogłaby być przez nas 
zdobyta, gdybyśm y mieli lepszego zawodnika 
od Chychły, a takich  mamy.

Również waga półśrednia jakkolw iek najliczniej 
obsadzona, bo aż przez 16 zaw odników mogłaby 
nam przypaść, gdyby zam iast Trzęsowskiego, 
który się napraw dę trząsł, obsadzona była przez 
lepszego zaw odnika. W aga średnia by ła  bardziej 
w yrów nana. M istrz Europy Eskudie w pierwszym  
dniu bardzo słaby, znokautow ał zupełnie praw i­
dłowo w solarus pleksus naszą nadzieję — Kol­
czyńskiego. W  w alce tej Kolczyński po zadanym 
przez siebie ciosie na szczękę Eskudie, zdumiony 
ty ł , że ten nie poszedł na deski i gdy tak ga­
piącego się Kolczyńskiego zahaczył odw rotnie 
na sżczękę Francuz — sprawa była przesądzona. 
Dwa następne ciosy na szczękę i na żołądek spra­
wiły, że Kolczyńskiego wyliczono klęczącego z 
pełną świadom ością, co się w koło niego dzieje, 
jednak  sparaliżow anie ruchów  spow odowane cio­
sem na żołądek sprawiło, że Kolczyński jeszcze 
długo po ogłoszonym w yroku klęczał nie mogąc 
chw ycić powietrza.

N astępna w alka z Tormą w ym agała od tego 
najlepszego pięściarza turnieju  w ydania ze sie­
bie w szystkich sw oich możliwości. W aga półcięż­
ka by ła  również bardzo silnie obsadzona i gdyby 
nie napom nienia jakie  otrzym ał Szymura w trze­
ciej rundzie, co przesądziło o jego przegranej — 
należałoby 6ię liczyć z zajęciem  pow tórnie dru­
giego m iejsca w tej wadze:

M istrzostw a w w adze ciężkiej niie zdobył rów ­
nież najlep--", y. Zawodnicy tej m iary jak  Bigott 
(Fiamcja)), Bastiani (W łochy), Klimecki i Livań-
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n i e ś w i a d o m y  I i rn i e  s t a n ą ł  z n o w u  w  p o z y c  ji, ot rzy . . ,  
ma i  n o w e ,  c i ężk i e  u d e r z e n i e  w z u p e ł n i e  o d k r y t ą  
t warz ,  zwal i ł  się c i ężko ,  b i j ą c  t y ł e m  g ł o w y  o r i ng
i... z m a r ł  p o  d w ó c h  g o d z i n a c h  w s zp i ta lu ,  n i e  
o d z y s k a w s z y  p r z y t o m n o ś c i .  Z a m i a s t  z a b r a ć  i 
u k a r a ć  p r z y k ł a d n i e  s e k u n d a n t a ,  p o l i c j a  z a a r e ­
s z t o w a ł a  C n r n e r ę .  Z w o l n i ł a  go j e d n a k ,  z r e s z t ą  
s łuszni e ,  n i e  ń i o ż n a  b o w i e m  wi ni ć  b o k s e r a  za to,  
że w w a l ce  b i j e  t ak  si lnie,  ale w e d ł u g  w s ze l k i ch  
praw idei .

Ś mi e r ć  S c h a a f a  o d c z u ł  t ak  g ł ęb o k o ,  że p o d o b n o  
p ł aka ł  p r ze z  k i lk a  n o c y .  a p o t e m  c h c i a ł  w y c o f a ć  
s ię z r ingu.  O b s k o c z y ł a  go j e d n a k  z g r a j a  t y c h  
I r e n  p i ę ś c i a r s t wa ,  dla k t ó r y c h  n a w e t  ś m i e r ć  c z ł o ­
wi eka  m o ż e  b y ć  a t u t e m  i p o m o c ą  d o  z d o b y w a m *  
p i e n i ę d z y .  Z  h u k i e m  o r k . e s l r  i p o c h l i p y w a n i e m  
m ó w c ó w  ż a ł o b n y c h  z ł o ż o n o  n i e s z c z ę s n e g o  S c h a a ­
fa do  g ro b u ,  a w d r o d z e  p o w r o t n e j  z c m e n t a r z a  
t ł um  s t a w a ł  j u ż  p r ze z  p o t ę ż n y m i  w wi e l koś c i  a f i ­
s zami ,  r c k ' a m u j ą c y m i  n a s t ę p n ą  w a l k ę  „ o l b r z y m a ,  
k t ó r y  w r ingu  z a b ’j a  c z ł ow i e k a" .

W  t y m  c z a s i e  na  i n n y c h  r i n g a c h  k r o c z y !  o d  
z w y c i ę s t w a  d o  z w y c i ę s t w a  c z ł o w i e k  d r ug i :  c z a r n y  
p ó ł b ó g  n o w o j o r s k i e g o  I l a r ł e e m u ,  m c n - k i ł l e r  J o a  
L o u i s  B a r r o w.

W w a d z e  l e k k i e j :  fimigórski spotka się
ze Svem KarlSsonem. W ielokrotny reprezentant 
w spotkaniach m iędzypaństw ow ych nie przegrał 
<iotychczas żadnej walki. Między innymi slo- 
czyl on oslatnio doskonałą w alkę z obecnym 
inislrzem Europy w w adze piórkow ej, swym 
w spółrodakiem  Kreuyertun. W w a d z e  p ó ł -  
ś r e d n i e j  w alka między Sixten lingguistem  
a Adamskim, zapowiada się bardzo em ocjonują­
co. Pięściarz szwedzki to typ „punchera" i na­
szym zdaniem  A damskiemu ciężko będzie roz- 
gryść tak tw ardego przeciwnika.

W  ś r e d n i e j  Sobczak spotka się z Ove 
Ilaglund, k tó ry  prócz dobrego w yszkolenia tech­
nicznego posiada 1 cios. Jeżeli Sobczak rozw ią­
że taktycznie dobrze swą walkę, może liczyć na 
dwa cenne punkty.

W a g a  p ó ł c i ę ż k a  dostarczy widzom nie­
mało emocji. Tym razem przeciwnikiem  Szy­
mury będzie doskonały Sunnę Olsson. Szwed 
reprezenlow ał dotychczas barwry państw ow e 
dw ukrotnie, lecz to nie jest takie ważne. W aż­
nym jest to, że w swej karierze odniósł on trzy 
kolejne zw ycięstwa nad Holendrem Ouenle- 
liieyerein obecnym mistrzem Europy.

Nasz as alutow y będz'° mógł w w alce lej w y­
kazać, że jego porażka w Dublinie była ponie­
kąd przypadkow a.

W  w a d z e  c i ę ż k i e j  Klimecki będzie m;?ł 
za przeciwnika Benigl Mod>gh uw ażanego za 
dużo lepszego pięściarza od „czerwonego w ęża" 
Sundina.

Reprezentantów  Sztokholmu w w agach pćł- 
średniej, średniej i półciężkiej, trenuje osobiście 
słynny pięściarz zawodowy mistrz Szwecji Olle 
Tandbe.rg. Zawodnicy ci przyswoili sobie jego 
slyt walki i są w ybitnym i „kuncheram i".

W  związku z wielkim zainteresow aniem  m e­
czem, radzimy w szystkim zwolennikom sporlu 
zaopatrzyć się w bilety  w przedsprzedaży, k lóra 
odbybw a się w firmie H enryk Derda, ul. Dą­
brow skiego 34 oraz „Poznańska F itatelia '', 
Armii Czerwonej nr 2. (i)

sk i (Czechosłowacja) byli od niego lepsi.
23-letni kowal irlandzki miał jednak diużo szczę­
ścia, a że był odważny i lubił się bić, przesą­
dzano walki zawsze na jego korzyść. Nasz 
M alak w wadize muszej do ćw ierćfinału prze­
szedł walkow erem , jego w alka z B&dnaPem 
(W ęgry) była zupełnie w yrów nana i gdyby nie 
ta  nieszczęsna trzecia runda, w ynik byłby zu­
pełnie innym. Dalej jak  do półfinału nie do­
szedłby, gdyż poziom w wa'dze muszej był bar­
dzo w ysoki. Taki M ajdloch, C zechosłow acja, 
17-lełni chłopak jest na pew no od niego lepszy, 
niie mówiąc już o innych zaw odnikach. W szy­
stko  zresztą zależało od sędziów  Było ich b a r­
dzo dużo, reprezentujących 16 państw. Nie
w szyscy byli na poziomie, jednak rażących błę­
dów nie popełniano. Trzym ano sie. ściśle prze­
pisów  — zw łaszcza sędziowie ringowi, Pobła­
żliwość sędziów  ringow ych w Polsce mściła się 
na naszych zaw odnikach w Dublinie. Nasi za­
w odnicy najm niej stosow ali się  do przepisów, 
których ich zresztą m ało kto uczył. N apom nie­
nia ty p a ły  sę jędrno za drugim N ikt tu taj n;ie 
patrzył, czy to jes t Szymura czy też Kolczyński 
i z tego winni brać przykład  nasi sędziow ie 
ringowi. Tak jak bezwzględni byli sędziow ie 
ringowi w Dublinie, takim i muszą być sędzio­
wie polscy w przyszłości.

Jechaliśm y do Dublina po sukcesy, m y dw u­
kro tny  drużynow y m istrz Europy. W róciliśm y 
bez tytułu. Przyw ieźliśm y jednak bogate  spo­
strzeżenia. Braliśmy naukę od ' tych, których 
uczyliśmy. Sześć, lat pozostaliśm y w  ty le i to 
dogonić musimy, jeżeli chcefny dotrzym ać kro­
ku. Naszej porażki się  nie w stydzim y i nie 
uspraw iedliw iam y się. W innych nie szukam y, 
bo ich nie ma. W  obliczu zbliżającej się 
O lim piady zm obilizować musimy w szystkie siłv, 
N ie pow inno nas tam zabraknąć, ale jeżeli nie 
przygotujem y lepszych zawodników, to pozo­
stańm y w domu. M ateriał ludzki mamy i na­
leży przypuszczać, że Polski Związek Bokser­
ski z M istrzostw  Europy w yciągnie odpow iednie 
wnioski. j

22 czerwca odbędzie się roczne w alnę zebra­
nie P. Z. B. O kręgi zapow iadają liczne przyby­
cie, a głównym tem atem  będzie na pewno kw e­
stia w yszkolenia now ych zawodników.

K a z im ie rz  D e r d a  —

D u b liń sk a  le k c ja
Refleksje p o  w y stę p ie  naszych  p ięściarzy  na mistrzostwach Europy

Pierwsze pow ojenne indyw idualne m istrzo­
stwa Europy mam y poza sobą. Rekordow a ob­
sada 105 zaw odników  z 16 państw  św iadczy o 
tym, że sport bokserski jest sportem mas. Kwiat 
m łodzieży europejskiej przez 5 dni w ciężkich 
bo jach  w alczył o zaszczytny ty tu ł mistrz,a Euro­
py  i o praw o reprezentow ania kontynentu  w 
w alce z reprezen tacją  A m eryki o ty tu ł m istrza 
św iata.

M istrzostw a Europy zorganizował po raz drugi 
Irlandzki Związek Bokserski i w yw iązał się ze 
swego trudnego zadania bez zarzutu. N ajw yższe 
czynniki państw ow e patronow ały  tej imprezie. 
Panie w  sukniach w ieczorow ych a panow ie w 
sm okingach spraw iały  w rażenie, że raczej od­
byw a się jak ieś przyjęcie. D oskonała orkiestra 
M andzkich ■ Sił Z brojnych uzupełniała ten miły 
nastrój. W kraczające na salę reprezentacje, o r­
k ies tra -w ita ła  kolejno coraz to innym  marszem. 
V W edług kolejności alfabetycznej w kraczają 

poszczególne reprezen tacje  na ring, przy czym 
przygotow any dla każdego państw a sztandar 
niesie przedstaw iciel w agi ciężkiej. O rkiestra 
gra w szystkie hym ny państw ow e. Podczas p re ­
zentacji najw iększe braw a otrzym ują Irlandczycy 
a z pozostałych państw  reprezen tacja  Polski. 
Nasze sukcesy  z poprzednich m istrzostw  pozo­
stały  w p am ięc i. szczelnie w ypełnionej publicz­
ności.

Już pierwsze wałki w ykazały, że poziom m i­
strzostw  będzie bardzo w ysoki, co się też w zu­
pełności potw ierdziło.

N ie było  rażących przew ag, nie było praw ie 
że kontuzji i bardzo mało nokautów . Siedzimy 
postępy za ro d n ik ó w  Francji, Belgii, H olandii 
i Anglii, to znaczy tych państw , gdzie am atorski 
6port bokserski przed w ojną byt na niskim po­
ziomie. Jesteśm y zdumieni.

Państw a te  p rzysłały  pełne ósemki, sk ładające 
się z zaw odników  młodych, dobrze w yszkolo­
nych, rosłych o mocnym ciosie i doskonałym

refleksie. Dotąd byliśm y dobrej nadziei, liczyliś­
m y się z pow tórzeniem  sukcesów  poprzednich, 
jednak  po pierwszym dniu m istrzostw  doszliśmy 
do wniosku, że trudno będzie nam się znalcść 
w czołówce.

C iężkie lata okupacji, ich skutki tu taj dopiero 
dają nam się we znaki. Nasi zaw odnicy nie m ają 
stylu, w alczą nieprzekonyw ująco i nie robią 
w rażenia na sędziach. Brak zaw odnikom  naszym 
bojow ości, w alczą w defensyw ie i ża długo cze­
kają. Trzecia runda należy zawsze do przeciw ­
ników  i chociaż A ntkiew icz n iew ątpliw ie n a j­
lepszy nasz zawodnik posiał w poprzedniej run­
dzie Krugera, m istrza Europy, na deski i naszym 
zdaniem w alkę w ygrał, nie w ystarczyło to dla 
sędziów w m iędzynarodow ej, obsadzie. By w alkę 
w ygrać przekonyw ująco należało i w ygrać trze­
cią rundę, a tego zaw odnicy polscy nie umieli 
i dlatego przegryw ali.

Boks europejski poszedł innym i toram i i do 
tego musimy się zastosow ać jeżeli chcem y uzy­
skać napow rót prym at, jaki utraciliśm y. T echni­
ka połączona z siłą ciosu i czystość w walce, to 
zasadnicze w arunki now oczesnego pięściarza, ja ­
kich oglądaliśm y w Dublinie. Musimy wychować 
m łodych zawodników, bojow ych, w alczących ra­
czej ofensywnie. W yczekiw anie i obskakiw anie 
przeciwników, tak  jak to czynili nasi zawodnicy, 
nie znalazło uznania ani u publiczności, ani też 
u sędziów. Przyznać należy, że publiczność du­
blińska oklaskiw ała bezstronnie zawodników, 
którzy coś pokazali i n iejednokrotnie większe 
braw a otrzym yw ał zaw odnik przegryw ający. 
W alczono nieraz tak zażarcie, w takim tempie, 
że -wydawało się, iż przekracza to możliwości 
ludzkie . Pięć dni ciężkich bojów  nie osłabiło 
zaw odników i nieraz jeden tylko cios więcej 
zadany przechylał szalę zw ycięstwa. Tempo 
w alk w w adze piórkow ej było tak  szalone, jak  
gdyby m aszyny, a  nie ludzie poruszali się na 
ringu. Potworna siła ciosu w poszczególnych w a­
gach była olJ.zym ia.

Przed wielkim meczem bokserskim Poznań-Sztokholm
H & lch rzycki w  ringu



W i e l k o n o l s k a  i  Z ie m i e  Z a c h o d n i e
Wystawa robót ręcznych w  Jarocinie

Z inicjatyw y . p. Bronisława Łukaszewskiego, 
powiatowego kierownika referatu kultury  i sztu ­
ki, przy  w ydatnym  w spółudziale prof. Czesława 
Ścigały zorganizow ana została w sali D omu Kul­
tu ry  w ystaw a robót ręcznych i Tysunków.

O tw arcia dokonał p. starosta  mgr K aczmarek 
w obecności przedstaw icieli u rz ę d o w i organiza- 
cyj, .podkreślając doniosłość i znaczenie imprezy 
w życiu m iasta i powiatu,

W  w ystaw ie wzięło udział 14 szkół powszech­
nych i dwie średnie (Jarocin, Pleszew). Ogółem 
zgrom adzono 600 rysunków  i przeszło 300 ekspo­
natów  prac ręcznych. W ystaw a cieszy się zain te­
resowaniem i dużą frekwencją zw iedzających. ” 

N agród rozdano ogółem 42, z czego na Gimna­
zjum  i Liceum Jarocińskie przypada 21 i 17 w y­
różnień. Drugie miejsce zajęła szkoła powszechna 
z W itaszyc, osiągając 5 nagród i 7 wyróżnień. N a ­
leży również podkreślić pokaźny dorobek szkól 
powszechnych żeńskich z Pleszewa i Jarocina!

Wystawlai dzięki naleźiytemu przygotow aniu 
i fachowej organizacji, stanow iła jedną z naj­
bardziej udanych imprez. (wje)

„Volksdeutsche“ przed sadem
Przed Sądem O kręgowym w  Lesznie na sesji 

w yjazdow ej w  W olsztynie stawali w  dniach 12 
1 13 m aja t r .  następujący  przestępcy VD. i w nio­
skodaw cy na VD.: K rajew ska H elena, Kubiak 
M agdalena, obydw ie z N ialka W ielkiego, pow. 
W olsztyn, i Schmidt Pelagia, była pracownicz- 
ka KKO m iasta W olsztyna, zam. w W olsztynie — 
które zostały skazane za odstępstwo od narodo­
wości polskiej na trzy m iesiące aresztu każdą, 
małżonkowie Klemfce W alenty  i jego żona 
Franciszka, k tórych  w yrokiem  skazano za to 
sam o. przestępstwo i to: Klemkego W alentego
z Kaszczoru na 1 rok więzienia, żonę jego Fran­
ciszkę na kaię  aresztu przez 3 miesiące.

Bąk M artę z Rakoniewic, za podobne prze­
stępstw o skazał Sąd na 3 m iesiące aresztu,

Kudlińską M ariannę, zam. w W olsztynie, o- 
becnie w  Borui-Wsi, Kaźmierczaka Jana  z W ol­
sztyna oraz Adamską Annę z W olsztyna' — każ­
dego z nich po 3 m iesiące aresztu,'

Rozprawom przewodniczył sędzia S. O. p. W o­
liński, oskarżał prok. S .'O . p. Narcyz M ikołaj­
czyk.

Jes t to zapoczątkowanie spraw  karnych za od­
stępstw o od narodow ości polskiej z terenu po­
w iatu w olsztyńskiego, k tórych dalszy ciąg roz­
pocznie się niebawem. Na teren ie  pow iatu w ol­
sztyńskiego jest spraw tych bez liku. (trz)

KĘPNO
O gród Jordanow ski. K orzystając z przyznanych 

subw encji, Z arząd  W iejski zrealizow ał p ro jek t 
.tw orzenia ogrodu Jordanowskiego. O gród zo­

sta ł utw orzony bezpośrednio przy  parku  m iej­
skim. Posadzono wielką ilo^ć drzew ek i krzewów 
i zorganizowano obszerny płac zabaw  dla dzieci.

N ow y piec retortow y w Gazowni. D la zapew ­
nienia lepszej w ydajności produkcji gazu^ został 
w ybudow any w Gazowni m iejskiej piec 5-retor- 
tow y już w  roku 1945/46 a w  roku bieżącym przy­
stąpiono do budow y pieca 7-retortowego, k tóry  
może być przerobiony na 9-retortow y.

Jest to poważna inwestyc ja w urządzeniu tech­
nicznym, um ożliw iająca w ydobycie znacznie 
w iększej ilości ms gazu, niż dotychczas. Prace 
wykonuje firma Łoziński z Poznania.

C hłodnia w rzeźni m iejskiej. Zaniedbana przez 
ośłupanta chłodnia, po trzebna przed w ojną do 
fabrykacji bekonów, została gruntow nie w yre­
m ontowana. O becnie może służyć znów jako be- 
koniam ia z przeznaczeniem  na eksport .

N ow e ogródki działkowe. N a przedm ieściu n a ­
szym utw orzono now e ogródki działkowe na  te­
renach ląk po Rozparcelowanej m,aj. Mianowice, 
Rozdzielono 90 działek, po ca 600 m2. Umożliwiło 
to  posiadanie ogródka przez w iększą ilość p ra ­
cowników, zwłaszcza kolejarz}' zam ieszkujących 
w okolicy. D la popraw y bytu  licznym rzeszom 
pracowników i urzędników  państw ow ych. Z arząd 
M iasta p ro jek tu je  oddanie w następnym  roku 
dalszych kilkadziesiąt hektarów  na 'ogródki 
działkowe. ’ (D zinJ

Ogródek Jordanowski w Wolsztynie
Zarząd Miejski w  W olsztyn ie  w  trosce o dziecko

Dzięki inic jatywie Z arządu  Miejskiego w W ol­
sztynie, urządzono na terenie parku Komorow­
skiego w W olsztynie, położonym  nad  brzegiem 
pięknego jeziora pierwszy O gródek Jordanow ski, 
z którego będą mogły korzystać nie tylko dzieci 
z miasta i powiatu, iecz również dzieci, p rzybyw a­
jące do naszego grodu na kolonie letnie.

N a pięknej mtirawie, w ytyczone zostały w ud-a- 
tnym  w ykonaniu trawniki, w śród k tó rych  po­
ustawiane zostały ławki w ypoczynkowe i Jeżak; 
dziecięce. W  dalszych częściach ogródka znaj­
dują się pomysłowo urządzone piaskownice, hu ­
śtawki, karuzel, ślizgacze ftp., służące do zabaw 
nie ty lko dla dzieci m niejszych, ale i dla s ta r ­
szych.

W  drugi dżień Z-ielonych Świąt, dnia 26 maja 
w godzinach popołudniow ych nastąpiło  uroczyste 
otw arcie O gródka Jordanowskiego, p rzy  udziale

władz miejskich, pow iatow ych i szkolnych. Sym­
bolicznego przecięcia -wstęgi dokonał burm istrz 
m iasta W olsztyna p. Józef Chojnacki, poświęce­
nia dokonał ks. prob. A ntoni Gryczka. W  czasie 
otwarcia przemawiali burm istrz p. J. Chojnacki, 
p. starosta  Ludwiczak i p. Jarczyńska z Poznania. 
W  części muzycznej odegra! zespół chłopców 
Szkoły Powszechnej N r 1 pod batutą kierownika 
szkoły .p. R. iila-lca zbiór pieśni ludowych. W  
czasie programu popisywały się dzieci z tu tejsze­
go Przedszkola (D om u Dziecka), oraz starsze 
dzieci szkoły powszechnej. N ależy podkreślić 
z uznaniem, iż prace związane z całkow itym  u rzą­
dzeniem O gródka Jordanowskiego wykonali 
pracownicy m iejscy pod kierownictwem p. Józefa 
Bednarka z W olsztyna w iście rekordow ym  cza­
sie, dając tym  sam ym możność wcześniejszego 
korzystania z ogródka. U rząd W ojew ódzki prze­
kazał na  ten oel sum ę 150 000 zł. (trz)

KOŁO
Z okazji „Święta Oświaty", niezależnie od sze­

roko zakrojonej akcji zbiórkowej, otwaTta została 
w sali Starostw a Pow. w Kole „W ystawa książ­
ki", zaw ierająca bogatą kolekcję książek — od" 
białych kruków  z XV w. począwszy, a na n a j­
nowszych dziełach skończywszy. O tw arcia doko­
nał insp. szkolny J. Rygiel, krótkim  przem ówie­
niem, następnie w icestarosta p. M. Zieliński prze­
ciął w stęgę, o tw ierając oficjalnie w ystaw ę. W  
dalszym ciągu odbyła . się w  ramach „Święta 
O św iaty" w 6ali kina „Świt’ akadem ia, na p ro ­
gram której o to k  referatów  złożyły się deklam a­
cje, śpiewy, m uzyka a na zakończenie kółko sce­
niczne przy tut. gimnazjum odegrało jednoaktów ­
kę Al. Fredry pt.: .Kalosze". Cały program  w y­
pełniony został wyłącznie siłami młodzieży gim­
nazjalnej, pod kierownictw em  p. prof. Herniko- 
wej.

I
Sw. Florian w Kole. Ochotnicza Straż Pożarna 

obchodziła uroczystość swego patrona św. Flo­
riana, k tó rą  rozpoczęto nabożeństwem . O godzi­
nie 15-tej tego dinda; w  remizie strażackiej przy 
udziale licznie zebranych gości odbyło się po­
św ięcenie sam ochodu strażackiego, w yw iezione­
go w swoim czasie przez Niemców, a obecnie re­
w indykow anego z angielskiej strefy  okupacyjnej 
przy w ybitnej zasłudze p. W alczaka. Poświęcenia 
dokonał O. .Wenancjusz Leja, w ygłaszając oko­
licznościowe przemówienie. N astępnie przemówił 
p. starosta J. Oliskiewicz, po czym nastąpiło 
w pisyw anie do księgi pam iątkow ej. Na zakoń­
czenie odbyły się pokazow e ćwiczenia strażac­
kie. (jb)
(erstfea .
SZAMOTUŁY

Kursistk; |diecezjalne Związków  „G aritas" z 
całej Polski pod kierownictwem  dyr. „C aritasu", 
ks. Jasińskiego zw iedziły zakłady charytatyw ne 
w Szam otułach: sierociniec, przedszkole i biura
„C aritasu", a  także zabytki tu tejsze, jak: Kole­
giatę, Basztę H alszki i in. W ycieczkę oprowadza! 
p. dyr. Preuss. (ik)

W  dniu 24 bm. wybuch! pożar we wsi W róblewd 
w zabudow aniach Józefa M aćkowiaka. O d iskier 
w ydobyw ających się z  komina spalił się dom 
m ieszkalny, kry ty  słomą oraz umeblowanie jed ­
nego pokoju. (m)

JANOWIEC
Nowe przedsiębiorstwa w Janow cu. Samopomoc 

Chłopska pobudow ała now ą cegielnię, celem do­
starczenia oegły na najbliższy sezon budowlany. 
Fabrykę papy oraz fabrykę mebli uruchom ił p. 
Graclik. N^iąsto Janow iec, k ierow ane przez ener­
gicznego burm istrza p. N arożniaka dźwiga się z 
letargu w  k tó ry  popadł w  okresie okupacji. 
Dla orientacji dodać należy, że w m ieście znaj­
duje 6ię bekoniarnia, k tóra do w ojny eksporto­
w ała tow ar za granicę.

ŚREM
Z M iejskiej Rady Narodowej. Na ostatnim 

posiedzeniu M. R. N. uzupełniono^ Prezydium 
wyborem p. B Chełmińskiego w miejsce p. Jan ­
kowskiego, uchwalono podjęcie starań  o naby­
cie na w łasność m iasta gruntu ornego po Grae- 
flingu Leonie, w ybrano członków do Sekcji Kon­
troli Cen oraz podjęto, uchw ałę o potrzeb!e 
w prowadzenia na terenie miasta Nadzwyczajnej 
Komisji M ieszkaniowej. Pracownikom um ysło­
wym uchwalono 150°/o dodatek a  pracownikom 
fizycznym 80"/o dodatek <io uposażenia zasadni­
czego. W  m iejsce p. Nowickiego w ybrano pre­
zesem Tow. U piększenia M iasta dyr. Bartkowia­
ka. Rada uchw aliła w prowadzić miesięczne ja r­
marki na bydło, aby rolnikom okolicznym dać 
możność dogodniejszej sprzedaży swego' przy­
chówku. Na końcu posiedzenia przewodniczą­
cy mgr Jan  Horowski przeczytał pismo, w któ­
rym zgłosił swą rezygnację z dotychczas zajm o­
wanego stanowiska, tłumacząc się przem ęcze­
niem oraz pewnymi pracam i o charakterze nau­
kowym. (jh.)

Niżej podane agentury

ff§łćSu tl$ielllćpć U kiego
przyjmują prenumeratę na lipiec do dnia 25 bm.j

KONIN — Józef Pieczyński, Armii Czerwonej 13. 
Księgarnia Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka", Armii Czerwonej 1.
Stanisław Ligocki, Armii Czerwonej 1.

Kleczew — Agentura gazet PPR, Miejski Komitet.
Pyzdry — Helena Korbońska, 11 Listopada.
Słupca — Spółdzielnia Nauczycielska „Oświata", 

Rynek 17.
Portala, Miejski Komitet PPR.

KOŚCIAN — Irena Łepkiewicz.
Katarzyna Mincikiewicz, ul. Poznańska 31. 
Leon Papież, al. Kościuszki 46.
N. Kohner, ul. Wrocławska 1 a.

Kiosk dworcowy „Czytelnika".
Księgarnia „Czytelnika".

Bojanowo — Stanisław Obierski, Grodziska 57. 
Marta Staśkiewiczowa, Rynek 9.

Śmigiel — Maria Larek, Rozstrzelanych 20. 
Czempiń — M. Pokrzywniak, ul. Kościelna 10.

(wje)
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Od wtorku, 3 czerwca br. wyświetla

k in o  „APO LLO" 1
w Poznaniu 

nowy, oryginalny film r a d z i e c k i ? !

„SIEDMIU ŚMIAŁYCH"!
opowieść o przyjaźni i bohaterstwie g’

W rolach głównych:
» Tamara Makarowa i M Bogoliubow,
i Reż.: A, Resulajew - L. Czerniak. «.32 b
i  ' *•?

S p o r i  w e  W s c h o w ie
M iasto nasze liczy ponad 5.000 mieszkańców, 

a w tym  gros stanow i młodzież żywo interesująca 
się sportem.

Placów krokietow ych t kortów  tenisow ych we 
W schowie nie ma, jest natom iast bardzo ładny 
stadion m iejski, na którym mieści się boisko dla 
piłki nożnej, oraz- bogoto w yposażony basen z 
oddzielną pływ alnią dla dzieci, skocznią etc.

M iasto reprezentuje Klub sportowy „ S y r e n a a  
w lipcu 46 r. założony został przez pracowników 
Cukrowni — przy pełnym i bardzo w ydatnym  po­
parciu dyrekcji — K. S. „Odra.

W  roku 1946 rozegrano 15 meczów, z czego 
wygrano 9, w roku bieżącym  odbyło się już 7 
spotkań, z czego 6 miało w ynik dodatni.

W  drugim dniu Zielonych Światek naszemu K. 
S. „Odra" uległ, na naszym boisku, w  rozgryw­
kach o mistrzostwo klasy „C", K- S. „Obra", z 
Kościana, mistrz grupy XII P. O. Z. P. N. w .sto­
sunku 5 : 0.

W  ten sposób K. S. „Odra" uplasował się na 
drugim miejscu.

Gra była bardzo interesująca, stojąca na w y­
sokim  poziomie, A kcja przenosiła się w b łyska­
wicznym tempie od jednej bram ki do drugiej. Za­
interesow anie publiczności było bardzo duż'e, n a ­
wet piszący te słowa, który  do niedaw na nazy­
wał ten sport „znęcaniem się nad  martwym 
przedmiolem" to  jest piłką, nie odryw ał oczu od 
boiska. Sędzia bez zarzutu.

Obecnie „Odra" zamierza zmienić charakter fa­
bryczny na otw arty, przyjm ując w poczet swych 
członków obywateli miasta W schowy, jednak

opierając się nadal na  przynależności do Cu­
krowni.

M usimy tu zamieścić jedną uwagę, a nie chcie­
libyśmy urazić Zarządu M iasta, k tóry  w roku 
bieżącym w ykazuje żywotność i dba o wygląd 
W schowy, ale dojście z ulicy M ickiewicza do boi­
ska przez stare cuchnące śmietniki jest doprawdy 
mato reprezentacyjne i powinno być jak najszyb 
ciej uporządkowane. Kr.

OSTRÓW
N owe władze Polskiego Związku Zachodnie­

go. Ostatnio odbyło sie w  O strow ie W alne Ze­
branie Polskiego Związku Zachodniego, na k tó­
rym dokonano wyboru nowego Zarządu, k tóre­
go skład jes t następujący: prezes -— nauczyciel 
Jan  Szubert, zast. prezesa — insp. szkolny Sie- 
teski; burm istrz — Idzi Zemski, sekretarz — 
W ładysław  Smoczyk, skarbnik — Strzelczyk, 
ław nicy: dyr. Bojarska, dyr. Garncarczyk, red. 
Urbanowicz, Karol Fiksiński, Lenartowicz, Baj- 
dziński, komisarz Stachowiak, Jan  Szpipal, Ka­
zimierz Itczak i Zbigniew Szulc.

Ze sprawozdania rocznego wynika, że w  roku 
ubiegłym odbył eię w ielki w iec posblski, na 
którym  przem awiał obecny w icem inister Ziem 
O dzyskanych p„ Dubiel, w ieczór humoru i pie­
śni, uroczysta akademia; trzy zebrania plenarne 
z referatam i ideowymi. Zebrania zarządu odby­
w ały się raz w miesiącu.

Wr sprawie podpisania trak tatu  pokojowego 
w W arszawie zebrano 7.500 podpisów. Kwesta 
uliczna na fundusz społeczny w mieście Ostrowie 
w czasie Tygodnia P. Z. Z. przyniosła przeszło
47.000.—. (ipe)

Na balu bawla się Łucja I Ramek, Marla I Ra­
dlicie! —  jest t a k ie  Karol w towarzystwie  pewnej 
kobiety. Na widok Marii trac i humor. Postanawia 
wyjść.

S U K C E S  M A  R H .

M aria już o siódmej rano była w pracowni. 
Uważnie, dokładnie spraw dzała każdy drobiazg, 
przeznaczony na w ystaw ę jako  eksponat. Zaraz 
po ogłoszeniu, -że- urządzona będzie w ystaw a 
prac kobiecych ze. specjalnym  uwzględnieniem 
działu zdobnictwa i sztuki stosow anej, zgłosiła 
swój udział, zapew niła sobie dobre miejsce na 
stoisko i starannie opracow ała cały p lan- Po­
kładała duże nadzieje w  możliwości w yróżnie­
nia się. Mówiono przecież poważnie o w ykorzy­
staniu pew nych gałęzi tej w łaśnie wytwórczości 
w  celach eksportow ych. M arzenia Marii mo­
gły się stać rzeczywistością.

Obie pracownice zw ijały się jak  w ufcropie. 
Jeszcze :oś poprawić, coś sprawdzić, teraz upa­
kować to w szystko tak, aby się nie pogniotło 
i zaraz na miejscu rozmieścić, zestawić jak n a j­
efektowniej. O detchnęła z ulgą, kiedy wreszcie 
usadow iła obie panny z pudłami eksponatów  do 
dorożki.

— Czekajcie na mnie, jadę zaraz za wami!
N a miejscu, na terenie w ystaw y, w ogromnej 

sali' jednego ź gmachów miejskich, był zwykły 
w ariacki rejw ach przedwystawowy. W yryw ano 
sobie monterów, dekoratorów , elektrotechników , 
szukano coraz to kogoś innego, kogo oczywiście 
w łaśnie nie można było znaleźć.

S t u k a j ! !  p r^ Y fstn iii
■ R

Stoisko Marii było oryginalnie pomyślane. 
N ieduży okrągły stół, n a lśniącym blacie parę 
haftow anych serw etek, na nich dw a nakrycia 
śniadaniowe, w kryształow ej czarze '.kw iaty z 
jedw abiu i płótna, w ykonane tak artystycznie, 
że łudziły oko naturalnością. W  rogu stoiska 
lustro do ziemi, na niskim stoliku przy nim rzu­
cona niedbale torebka, pasek i rękawiczki, kom ­
plet w ykonany z filcu i skóry. Na tym samym 
stoliku lam pa z pomysłowym abażurem z gę­
stego różowego tiulu. Na fotelu rzucona po­
duszka przepysznie, barw nie haftowana. Na 
stole środkowym obok kw iatów  otw arta porcela­
nowa szkatułka i w niej wrzucone jak gdyby 
w pospiechu hroszka i bransoletka w ykonana, 
ze skóry i filcu. Na lustrze powieszona ma­
skotka.

Nareszcie wszystko było gotowe. M aria spoj­
rzała na zegarek. Brakowało kilkunastu minut 
do godziny oznaczonej na otw arcie wystawy. 
Ale już przez szeroko otw arte drzwi widać było, 
jak  do ballu zaczynają się schodzić poszczególni 
członkowie jury, zaproszeni goście i prasa. 
N ieodzowny Radlicki tkwił przy Marii. Szeptem 
objaśniał ją, kto są kolejno przybyw ający dy 
gnitarze. Zjawiły się wśród nich dwie panie. —

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A
l i i i i i s i m t n m i i i i n i m u i i i m i i m i H i i m ł H i n H H i

O, to dobrze! — ucieszyła się Maria, że w  jury 
są kobiety.

W śród osób zebranych w hallu zrobił się ruch. 
W szedł w asyście kilku mężczyzn niski starszy 
pan, z siwą niesforną czupryną. Jeszcze kilka 
przepisow ych formalności, krótk ie powitanie 
przez Komitet W ystaw y przybyłych gości i jury 
weszło na salę.

Sukces Marii był zupełny, kompletny, przecho­
dzący jej najśmielsze oczekiwania. Uznanie, po­
dziw, otrzym ane odznaczenie było jeszcze ni­
czym w porównaniu z poważniejszymi rzecza­
mi. Zaofiarowano jej prowadzenie kursów  w 
szkole zdobnictwa, wzięcie udziału w komisji, 
rozpatrującej sprawy eksportu wytwórczości 
konfekcyjnej, w spółpracę w tworzącej się p la­
cówce państwow ej tejże 'gałęzi produkcji.

O P O W IĄ ZAN IE ''P O RW A N YC H  NICI.
Siedziały pewnego wieczoru z Łucją, w racając 

w rozmowie ciągle jeszcze do tych spadłych jak 
z nieba ciekawych propozycyj i rozpoczętej już 
przez M arię pracy w szkole.

, — Jednak widzisz sama Łucjo, że Karol był

dla mnie pechowy, na pewno przy nim nie zdo­
byłabym  tego wszystkiego.

Łucja sprostowała.
— Możliwie, że nie osiągnęłabyś tego, ale 

to wcale nie dlatego, żeby Karol miał ci przy­
nosić . niepowodzenie, tylko ty  po prostu -nie 
umiałaś spojrzeć przed siebie inaczej, jak  tylko 
przez jego osobę i dlatego nie mogłaś znaleźć 
w łaściwej drogi.

— Mozę — zamyśliła się Łuęja,
— A wiesz, M arysiu — Łucja podjęła z pew ­

nym  wahaniem — nie chciałam ci dotychczas 
mówić, sale ostatecznie... , »

M aria .podniosła na nią zaciekawione spoj­
rzenie.

— W czoraj telefonował do mnie Karol — do­
kończyła Łucja.

M aria pobladła. Gniew ją  ogarnął. Czego 
znów ten człowiek chce od niej? Bo niew ątpli­
wie w tym celu odezwał się do Łucji.

— Nie frytuj się, Marysiu!
— Czego ón chciał?
— Ależ niczego! — zniecierpliw ienie było 

w głosie Łucji. Nie patrzyła w prost w oczy 
Marii. — Nie chciał niczego. Dowiedział się o 
moim małżeństwie i bardzo miłe złożył mi ży­
czenia, przysłał kwiaty.

N ie przyznała się, że Karol wprawdzie i tele­
fonował i kw iaty przysłał, ale jednocześnie 
uprosił, aby spotkała się z nim w kaw iarni i że 
głównym tem atem  ich rozmowy była Maria. „

M aria podejrzliwie przyglądała się Łucji. 
Czuła, że Łucja nie wszystko jej powiedziała, 
że coś kręci, czegoś nie dopowiada. Spróbowała 
ją  sprowokować. ' (Ciąg dalszy nastąpi) ■*


